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 ̂otyii, acz oortretóK cesarskich
Niezwykły szantaż w Japonfi

N iezw yk ły  szantaż rozpatrj^wa- 
ny był ostatnio przed prefek tu rą  
w Fukufh im a w  Japon ji. B y ła  to 
spraw a zupełnie n iezwykła, a pod­
czas przeprowadzanego uprzednio 
śledztwa cała po lic ja  N iponu była 
zm obilizowana dla w ykryc ia  prze 
otępey.

Sprawa przedstaw iała się na­
stępująco. Otóż, fo to g ra f Je cesa ­
rza  Japonji i członków rodziny pa­
nu jącej zajm ują w każdej szkole 
japońskiej honorowe m iejsce. K ie ­
dykolw iek np. w  szkole zdarzy się 
jak iś  wypadek —  zaw alen ie się 
gmachu wskutek trzęsien ia  ziem i, 
czy też pożar, wówczas pierwszą 
m yślą w ładz szkolnych je s t rato­
w an ie portretów  cesarskiej rodzi­
ny. A  ponieważ, jak  wiadomo, Ja­
pończycy są n iezw ykle gorącym i 
patrjotam i, w ięc  ratują w izerunek 
cesarza n iejednokrotn ie z  nara­
żeniem  w łasnego życia.

N a  ten w ięc tem at pew ien mło- 
dy bezrobotny, nazwiskiem  Masao 
Idogawa, pow zią ł myśl szantażo­
w an ia  dyrektora szkoły w  N iiya - 
r r j ,  poryw ając mu drogocenne fo ­
to g ra fie . N aza ju trz  dyrektor szko­
ły , K „a a j. Tom izuka. otrzym ał list 
k tó ry  przeczyta ł z  przerażeniem . 
B yło  tam napisane:

ś p ie s z ę  zaw iadom ić Pana z  ca­
łym  szacunkiem, k tóry  w inny je- 
• tew  Jego osobie, że jestem  w  po­
siadaniu fo to g ra fi j  cesarskich, za ­
branych ze szkoły Pana. Pon iew aż 
przypuszczam , że Pan  zarabia co­
li, m iu :j 1.200 yen  rocznie, w ięc 
proszę, aby Pan  zechcia ł o fia ro ­
w ać  nd 800 yen i z łożyć je  w  ozna- 
f z o n tm  m ieiscu. K ied y  Pan  do­
starczy  powyższą sumę, w izerunki 
ee* aro kie zostaną Panu  zwróco 
■e ".

Oczyw iście, że lis t  m e był pod­
pisany.

Dyrektor szkoły by ł w  rozpaczy 
i za wszelką cenę pragnął odzy­
skać swe fo to g ra fje . Pon iew aż 
nie m :ał w ięcej p ien iędzy, jak  100 
yen, w ięc złożył te  sumę w ozna- 
czonem m iejscu. P ien iądze zni­
knęły, ale fo to g ra fi j  nie zwróco­
no. Wobec czego dyrektor K esa ji 
Tomizuka dał znać po lic ji.

W tedy zaczęło się poszukiwa­
nie przestępcy i ca ły  aparat p o li­
cy jny puszczony był w  ruch. W re ­

szcie udało się ziden ty fikow ać o- 
wejro „po ryw acza " fo tosów . Był 
to, jak  się okazało, Masao ldoga- 
wa. Został aresztowany i przyznał 
się ca łkow icie do w iny. Jak zeznał 
przed sądem, potrzebował p ien ię­
dzy, aby wykupić z domu rozpusty 
pewną m łodą dziewczynę, którą 
zamierza poślu-bić. W obec pow yż­
szego, pon ieważ m otywy te były 
prawdziwe, zlodzie.i fo to g ra fi j  o- 
trzym ał n iew ielką karo

„Zjadacze wołowiny
Najstarsi gwardziści króla Anglii
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N ieodłącznym i uczestiukam ' 
w szystk ich  cerem onij n *  dworze 
angielskim , w  których król P'e- 
rze osobiście udział, są słynni od 
w ieków  „jom en ow ie ", „yeom en o f 
the guard ". K tóż n ie zna tych 
dziw aczn ie ubranych gw ardzi­
stów : na g łow ie  płaski cy linde- 
zam iast munduru tunika w  ciem 
noczerwonym  ko lorze i  czerwone 
pończochy, czarne pólbueiki.
prócz tego b ia ła  kryza na szyi.

białe rękaw iczki i b ia łe podwiązki 
pod kolanem i p rzy  półbucikarh. 
3roń  „jom en ów " stanow i średnio­
w ieczna halabarda i m iecz.

P ierw szy oddział „jom en ów " u- 
tworzony został w  r. 1485 i w  licz­
bie 50 ludzi brał udział w  cere- 
m onji koronacji króla  Henryka 
V II. Od samego początku istn ie­
nia te j gw ard ji „jom en ow ie " na­
leżeli ca łkow icie i jedyn ie  do 
dworu królewskiego. K ró l płacił

O które! godzinie wstajecie?
Ludzie nieszczęśliwi sypiają diu&ej

Gdybyście w iedzie li, że na dru 
g i dzień w ygrac ie  na io te r ji mi- 
lj^n, n iew ą tp liw ie  tego  dnia zer­
w alibyście  się z łóżka bardzo wcze 
śnie. Byłby to powód, który zdo­
łałby w yciągnąć z pościeli każde­
go człow ieka. Naugół jednak lu 
dzie w sta ją  ra ,o bardzo niechęt­
nie i p rzyczyny te j n iechęci nale­
ży się doszukiwać nietylko w  zmę 
czeniu fizycznem . ile  w  niepowo­
dzeniach życiowych.

Ludzie w sta ją  późno dlatego, 
że *ą zniechęceni, że  im się źle 
w iedzie, że są nastrojen i pesym i­
stycznie. A le  w ystarczy, je ś li ma­
ją  jaicaś nadzie ję  poprawy, jeś li 
liczą, że im się coś pow iedzie, jeś li 
udają im się in teresy  —  wtenczas 
w staw anie n ie je s t  dla nich rze 
czą okropną, a przeciw n ie, zrywa- 
.ą  się z  łóżka chętnie i na sen 
w tedy pośw ięca ją  bardzo mało 
czasu.

Ser spełn ia  w  życiu  ludzki cm 
podwójną ro lę : 1 )  przynosi nam 
wypoczynek, 2 ) pozw ala  nam pod- 
reoarow ać nasze s iły  i nakoniec

daje nam prawo regresu —  daje 
nam m ożliwość życia  w  św iecie 
marzeń i złud, w  którem  umysł 
zdobywa nowe s iły  do życia  rea l­
nego.

P ierw sze  pięć godzin snu służy 
do zastąpienia nowemi komórek 
zużytych już. Jest to odpoczynek 
ciała. T rzy  następne godziny snu 
przynoszą przeznaczoną dla każ­
dego porcję  niezbędną marzeń sen 
nych. Zasadniczo wszyscy ludzie 
m ają w  nocy jak ieś sny. A le  by­
w a ją  i w yjątk i.

Ci ludzie, k tórych  życie  jes t 
najzupełn iej wypełn ione, pełne 
pracy, pełne ciągłych , Lezustan 
nych za jęć, tak np, jak.em  było 
życie Napoleona, czy Edisona —  
ci iuazie n ie p rzeżyw a ją  w  snach 
sw o je j p o rc ji marzeń. Życie ich 
przynosi im bowiem  wszystko to, 
o czcm m arzą zw yk li śm ierttln icy . 
W ystarcza jm wobec tego 5 godzin 
snu na dobę.

R R Ó 1 S Z Y  I  D ŁU Ż S Z Y  SE N
Im  m m ej życie codzienne p rzy­

nosi nam radości i powodzeń —
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tern w ięce j śnimy w nocy. Czło­
w iek  gnębiony niepowodzeniam i 
śpi znacznie dłużej, n iż zasadni­
czo pow inien spać i we śnie prze­
żyw a te wszystk ie szczęśliwe 
chwile, których mu nia przyniosło 
życie realne. T rzeba  przy  tera do­
dać, że człow iek  taki śpi naogół 
ź le  i rano w sta je  p ó ź n o . I  p rze­
ciwnie.

Ludzie  szczęśliw i, o  umysłach 
spokojnych i pozytywnych , któ­
rzy w iedzą, czego chcą i do cze­
go dążą, ludzie, którym  sprzyja  
powodzenie, w sta ją  rano bez n a j­
m niejszej trudności. A le  zato, je ­
śli w asza praca m ęczy was i nu­
ży, je ś li brak wam optymizmu, je ­
śli jesteście przygnęb.ani —  w te­
dy w sta jec ie  poźno, chcąc prze 
dłużyć m arzenia senne, a jaknaj- 
ńalej odsunąć chw ilę  zetkn ięcia  
się z  rzeczyw istością . 1 w tedy nie 
z '.  m acie odw agi w stać. M ów ic ie  
sooie w ów czas: chciałbym  wstać, 
ale nie m ogę. Jeśli jednak życie 
wasze stałoby się bardzie j in tere­
sujące, w j-skoczylibyście w ten­
czas z łóżKa jednym  susem.

„C Y K L  E N E R G J I 
E M O C J O N A L N E J "

Dr, H ersey, p ro fesor U n iw ersy­
tetu w  Pen sy lw an ji, wykazał, że 
każdy osobnik posiada ew ój „cyk l 
onerg ji em ocjona lnej". Cykl ten 
trw a  p rzeciętn ie  od tygodn ia  do 
trzech m iesięcy. W tedy to czło­
w iek zna jdu je sie w  dobrym hu­
morze, w sta je  rano, je s t  n iezw y­
kle aktyw ny i zawsze wyspany. I 
przeciwnie,. K ied y  skończy się ten 
okres człow iek  s ta je  się znów  o- 
ciężały i senny i trw a  to przez 
czas n iejak i. T e  naw roty  en erg ji 
m ożecie zresztą  zaobserwować do­
skonale sam! na sobie.

T E M P E R A T U R A  A  S E N
Pozatem  trzeba rów n ież zw róc ić  

uwagę i  na to, że je ś li chodzi o

budzenie się i sen to duzą ro lę 
odgryw a c iep łe  panujące w  poko­
ju . Pokoje  zimne, ź le  opalone spra 
w iają, że wstanie z łóżka je s t ce- 
rem onją bardzo smutną W obec 

: tego, zdaniem  dr Hersey, znacz­
n ie  lep ie j je s t m ieszkać w  pokoju 
przygrzanyrr, aczkolwiek to w p ły­
wa osłab iająco na organizm  —  
niż cierp ieć z zimna, mimo, że na­
ogó ł je s t  to dia organizm u raczej 
wskazane A le  w  każdym razie 
znacznie p rzy jem n iej je s t  w sta­
wać w  pokoju ciepłym , je ś li w ie ­
my, że czeka na nas gorąca ką­
p iel, an iżeli w  nokoju m eogrza- 
nym, kiedy na samą myśl wysu­
n ięcia się spod kołdry dostajem y 
gęsiej skórki.

W O L A  C Z ŁO W IE K  X
Oczyw iście, należy zaznaczyć 

także i to, że przy  wstawaniu i 
budzeniu się o takiej, a nie innej 
godzin ie stanow i w ie le  w ola czło­
wieka, Jeśli w ięc  macie zam iar na 
prawdę w stać o ja k ie jś  oznaczo­
nej godzin ie, pom yślcie o tem 
przed zaśnięciem , je ś li macie 
szczepy zam iar i in tencję, żeby 
w siać, to o lu d z ic ie  s ię napewno 
o te j w łaśnie, a nie innej godzi­
nie.

k .ęd y  się ju ż  w ięc rano obu 
dzlcie, pozw ólcie sobie jeszcze na 
5-minutow6 poleżen ie, albow iem  
w staw an ie natychm iastowe po 
przebudzeniu jes t najzupełn iej me 
wskazane. Natom iast po otwarciu  
oczu polożcie s ię , eszcze w ygod­
n ie nawznak, w yc ią gn ijc ie  ręce i 
nogi i w-yprężcie tors. Ziewnijcie i 
odetchn ijc ie bardzo głęboko dwa 
lub trzy  razy.

N ie  d latego zresztą, żeby wyko­
nać ja k e ś  ćw iczen ie fizyczne, ale 
poprostu dla w łasnej przyjem no­
ści. Nabi rzecie wTenczas dobrego 
humoru i now y dzień zaczniecie 
w  pogodnym  nastroju.

im  żołd ze sw o je j kasy lic z o a  
„jom fcnow" c iąg ie  zm ieniała się i 
ju ż w roku śm ierci Henryka V I I  
(150?) było ich 120.

H enryk V I I I ,  lubiący przepych, 
pow iększył królewską gw ard ję  do 
600 ludzi, a k iedy pojechał z w i­
zytą do króla F ran c ji, F rancisz­
ka 1., zabrał swoich „jom enów " z® 
sobą. Za kró low ej E lżb ie ty  byio 
już tylko 200 g w a id z ;stow, a od 
czasu Karoia I I  (1660) gw ard ja  
królewska liczy  tylko 100 ludzi.

P ierw otn ą  funkcją  te j k ró lew ­
skiej gw ard ji była osobista ochro­
na panującego. P ełn iła  ona w artę  
w dzień i w nocy na dworze i 
wszędzie tair., gdzie  przeoyw ał 
król, „Jom enow ie" byli odpow ie­
dzialn i za  bezpieczeństwo kró la  
nietylko na polu w alk i i w  droczę, 
ale. także w ew nątrz murów kró­
lewskiego zamku. Za dynastji Tu- 
dorów, a w ięc  rów n ież za czaso* 
królowych  M a r ji i E lżb iety, do 
obow iązków „ jom en ów " należało 
rów nież słanie k ió iew sk iego  loża,

Inny obow iązek zachował się do 
dziś dn ia : przed każdą sesją par­
lamentu przeszukiwane są p w in­
ce gmachu Izby przez „jom en ów ". 
T a  szczególna funkcja  datuje się 
od r. 1005, od czasu t. zw . „p ro ­
chowego spisku", kiedy to „jom e­
now ie" w  samą porę schw yta li w 
p iwnicach parlamentu zamacnow 
ców.

N a  czele gw a rd ji stoi kapitan, 
z reguły arystokrata, podlegający, 
bezpośrednio lordowi-kam erdyne- 
row i. O ficersk i personel obejm u­
je  ponadto porucznika, cnorążego, 
sierżanta i czterech kaprali. Do 
gw ard ji przybocznej króia p rzy j­
mowani są tylko ci o fice row ie , Do­
za kapitanom, i szeregow i, k tórzy 
służyli w arm ji lądowej 1uq  m or­
skiej i wykazali specja lne zdol­
ności

Podobnie jak  do innych  zawo­
dowych podoficerów  przy lgnęły  
rożne przydom ki, „jom en ow ie", 
jakoże stołow ali się w  kuchni kró- 
lew sk:ej, zw an i są ża rtob liw ie  
„b ee fea te rs " „z jadaczam i woio- 
w in y ".

H U M O R
D LA T E G O .

—  Parasoi musi pn n 7rtflf.awiA 
szatni.

—  D laczego?

—  D latego, że ,______________....
padał

(M ercury),

Z y g m u n t J u rk o w s k i
6 6 )

K s ię ż y c o w e
interesy

P o w i o i ć
i—  N o  tak, a le  co ma z tem  wsnólnego hipopotam ? —  zacie- 

*a w ił s ię  Paw eł.

• —  Bardzo w ie le . T o  zw ierzę przybrało jedyną  słuszną Dostawę
wobec absurdu cyw iliza c ji. P rzeczeku je ją  poprostu, rozum ie pan? 
T o  mąo.re stw orzen ie n ie bierze w  cyw iliza c ji żadnego udziału. A  

'c ó ż  rob im y m y ludzie? —  zadałem  sobie to pytan ie stó iąc oko w 
oko z hipopotamem, k tóry  nie zw raca jąc żadnej uw agi na mnie 
i innych otacza jących  go gapiów , zażyw ał kąp ieli. Spec ja lny po­
sługacz (bo  hipopotam, może sobie pozw olić  na posługacza) pusz­
cza ł na n iego strumień z  sikawkam i. Hyla to orzeźw ia jąca  i m iła 
zabawa, k tóre j z zazdrością p rzyg ląda li się ludzie. Pośród  gap iów  
dostrzegłem  dw ie znajome tw arze —  dyrektora sta low ej huty, 
■w tow arzystw ie  3wojej kochanki —  artystk i jednego z teatrów . —  
Ten  gruby jegom ość —  pom yślałem  sobie —  produkuje stal. I cóż 
proszę pana? Ze sta li robi sig nożyki do golen ia, okręty, strzelby 
do zab ijan ia  ptaków, stołowa noże, (k tórych  należy unikać p rzy  je ­
dzeniu ryb i siekanych k o fe to w ) no i arm aty A  zatem w edług dy­
rektora huty, k tóry spoglądał na hipopotama z  w yższością ( ! )  cy­
w ilizow an y  człow iek  pow in ien  ogo lić  się z  namaszczeniem  giletką, 
spożyć ptaka, wsiąść na okręt i dać się zastrze lić  z  arm aty. To 
ostatn ie jeszcze rozum iem  —  arm ata m oże nas n iespodzianie wv- 
tzwolić z w ykoszlaw ionej rzeczyw istości i przenieść w  inną, cie­
kawszą, ale nożyki do go leń .a?  zegark i?  okręty? m otory? —  po róż 
to wszystko ?

—  Jest pan ch iru tgiem  —  przerw ał Paw eł —  jakże w ięc mugł- 
by pan upraw iać swTój zawód bez sta li?

D ziubiel m achnął ręką. ■
—  Porzuciłem  ten zawód, a s traciłem  do n ego przekonanie 

opowodu pew nego pacjenta , któremu zoperowałem  wrzód dwuna- 
sfn icy. O tóż ten pacjent, jegom ość znany z  tego, że św ietn ie jeż  
dzi) konno i gpal w brydża, przyszed ł do mnie i  skarżył się na nie­
możność zjadan ia  befsztyków . —  Pocóż panu te b e fs z tyk i) —  spy­
tałem . —  M uszę je ś ć  przecież, bo umrę z  głodu —  powiada pa­
cjent. —  P rzec ież  pan i tak umrze, czy  prędzej czy późn iej —  od­
pow iadam  mu na to —  n ikt z  na<j p rzec ież  nie je s t  n ieśm iertel­
nym. Roześm iał s ię na to. —  N o tak, a le  ja  chciałbym  jeszcze tro ­
chę pożyć —  rzecze. W  tem  przekonanie, że ja  żartu ję . —  A  pocóż 
to —  pytam  —  je ś li m ożna w iedzieć?

W tedy  m »j pacjen t zaczą ł s ię iry tow ać  i zw róc ił mi uwagę, że 
pozwj.lara 6obie na n ieodpow iedn ie żarty . Gdy jednak r.iezrazony 
tem, domagałem  się w r jaw ien ia  prawdy, zaczął s ię oburzać, wy 
m yślać mi od cyn ików  i bezbożników, słowem chcia ł się w ykręcić 
sianem. A le  ja  n ie dałem się uw ieść czczym  ełowom (bo, w ie pan, 
je że l, mam coś robić, to  chcę w iedzieć poco ) i pow iedziałem . —  Ma 
pan w rzód  dwunastnicy, m ogę g 0 panu wyciąć, a le żądam stano­
wczo w yjaśn ien ia . Zostałem  ch iru rgiem  jedyn ie  d iatego, że w stę­
pując na m edycynę byłem m łodym  chłopcem  i zawód ten w ydał mi 
się em ocjonujący. Dziś jestem  człow iek iem  dojrzałym  i m edycyna 
przestała m ię bawić. W idząc, że jestem  daleki od żartów , mój pa­
c jen t uderzył w  górny ton i począł m i p raw ię  0 posłannictw ie me­
dycyny, o pośw ięcaniu  się dla ludzkiego dobra i tak dalej. —  N iech  
pan temu n ie w ierzy  —  p-zerwałem . M y  się tylko baw im y. Tak  pa­
nie baw im y się tropien iem  i zab ijan iem  bakteryj, podobnie jak  m y­
śliw i, którzy s trze la ją  do kaczek i w y d a m y  wyrostk i, jak  dzieci 
bew iące się w  wycinanki z papieru. Nas nie in teresu je ani pa­
c jen t ani cała ludzkość, lecz pasjonuje tylko, żyłka łow iecka na te ­
ren ie m ikrobów. Tak, proszę pana medycyna zaspakaja w nos je ­
dynie n iszczycielsk ie instynkta, które jak  panu v iadomo są w  każ­
dym człowieku, Tak  panie. M y ty lko polujem y. Baw im y się popro­
stu ! Słysząc to mój pacjen t zbaran.ał- —  Pan żartu je  —  oow ia- 
da. —  O tóż w łaśnie, że nie żartu ję. Inn i żartu ją  a ja nie Już wy- 
szumiałem z em ocyj i chcę traktować swró1 zawód poważnie. I  dla­
tego proszę nie irytu jąc  s ię  odpow iedzieć mi na py tan ie : —  Po­
co pan chce —  jak  sam pow iada —  jeszcze ?rochę pożyć? W tedy

m „j pacjent p rzyciśn ięty do muru, zaczął s.ę wykręcać, i tłuma­
czyć, żc ma jakąś poważną sprawę do za łatw ien ia , dla ictóroj mu­
si żyć.

—  Jakaż to spraw a? —  za in teresow ał się Paw eł.

~  chciał rai pow iedzieć, musiałem  mu uw ierzyć słowo, 
urobił~m operację  i w ycią łem  ten wrzód. I  w Je pan, ten ła jdak  oszu- 
kał m ię poprostu. Okazało się późn iej, że n ie m iał żadnej poważnej 
sprawy i spędził resztę życia  r.a zjadan iu  befsztyków . A  to ka- 
na lja  dopiero o ' —  rozłośe ił się Dziubiel na samo wspom nie­
nia. —  5początku tłumaczyr mi, że befsztyk i są mu potrzebne do 
życia  a  późn ie j w yszło najaw , że odwrotn ie, ży ł polo, żeby zjadać 
b e fsztyk i! Od *egc czasu —  zakouczyi Dziubel opow iadan;e —• 
przestała in ię baw ić medycyna.

—  A le  przerw ałem  panu wątek, zaczął pan m ówić o hiDopota- 
m ie —  naw iązał Paw eł.

A  w łaśnie, otóż sto jąc przed tem  zv,ierzęciem  w stydziłem  
się za tych  wszystkich, którym  się zdaje, że robią rzecz j poważne. 
Lui zrn udają tylko i puszą się, a le prawdę m ów iąc jedyną  sprawą 
godną respektu je s t śm ierć — • reszta to strata czasu. I  d latego to 
patrząc na hipopotama, zazdrościłem  mu jego  postawy wobec cy ­
w iliza c ji. Hipopotam, nie wkłada g łup iego krawata, nie b ierze 
udziału w posiedzeniach „ra d y  naazorezej w ytw órców  w id e lców " 
nie chodzi na p rzedstaw ien ia  teatralne, które są niczem  innem, jak  
skom plikowaniem  ludzkich kom plikacji, n ie daje się wciągnąć do 
po1 i tyki, tańca, alkoholizmu, oglądan ie wypaczeń natury ra  w y- 
stawach obrazów, nie in teresu je się nadjem, ani nie można go 
przekupić Pieniędzm i, słowem  n ie baw i się w  to wszystko co czło» 
w iek  w ym yślił ku swemu utrapieniu i nazwał tw órczością  i pracą. 
H ipopotam  nie ■zsklamuje się „pow agą  przepisow ego mankietu 
u spodn i" i w cale m e uważa ażeby pejzaż, na który pada jego  
SDoj.-zeme, należało og lądać oczam i Van Gogha. Stoi sobie p jp ro- 
stu, cnodzi, je , albo kąpie się, rozm yśla i sypia, czy li roDi zasadni­
czo tc samo co ludzie, lecz bez balastu tylu  zbędnych błazeństw'. 
A  cuż to za szk ie le t ’  —  p rzerw a ł nagle Dziubiel, pokazując na kon­
strukcję sto jącą na kawalecie.

C. d. b .
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